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naczynie z pośw ięconą wodą, oraz sym boliczne znam iona cierpień 
i ufności w Bogu. Otóż kaplica cala, oto nasza w ołogodzka uboga 
św iątynia, przy którój kapelanem  obecnie ks. Jó ze f Burzyński, 
kap łan  z Podlasia. A le może z podziw ieniem  zap y ta  kto, gdzie 
am bona, gdzie organy? Ani am bona ani o rg an , nie są  nam  je sz ­
cze potrzebne, gdyż mówić kazania i msze św. odpraw iać śpiew ane 
jeszcze  nie pozwolono. Nie usłyszy  tu  ani echa wzniosłego k a ­
to lickiego dzwonu, ani rzewnej katolickiej pieśni, a kapłan  
tv lko nrzv ółtarzu  wznosi ręce  i przelew a krew  B aranka n ie­
winnego.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
(Koresp.) o d  0 1 s» y  7. Październ ika. Powinniśm y uzupeł­

niać od czasu do czasu doniesienia nasze o objawach^ uczucia 
religiino-n.irodow ego, które z powodu tysiącletnićj rocznicy w zie­
miach słowiańskich zachodzą. Przedew szystkićm  wspomnieć nam 
przychodzi o zjeżdzie k leryków  diecezyi m oraw skich i słowackich 
na W elehradzie podczas feryi, tu ta j próżninami zwanych. Poro­
zumiano sie listow nie urządzić zjazd takow y na dniu 23. Sierpnia. 
Ju ż  21. Sierpnia p rz y b y ło 'ich  kilku, aby uczynić po trzebne p rzy ­
gotow ania  i postarać się o przyjęcie tow arzyszom  przyjść m ają­
cym. W  Sobotę  ku  południu udali się do dworca kolejnego pod 
W ęgierskim  Hradziszczem  na pow itanie reszty  kolegów. P izy je- 
chali tćż w znacznćj liczbie, lubo nie wszyscy, k tó rych  czekano, 
bo  sie ty lko  ci puścili w podróż, k tó rzy  blisko kolei mieszkali. 
Przybyw szy śród rozmów najw eselszych do W elehradu, poszli 
w prost do św iątyni, gdzie w szyscy przed wielkim ołtarzem  u k lę­
knąw szy, Bogu pokłon oddali, poczćm oglądali Kościół i staroży­
tności jego. Z tad wybrali się do pom ieszkania, k tó re  sobie byli 
urządzili w gosp'odzie i bawili się śpiewem  i rozmowami aż do 
nocy. W Niedzielę rano, jak o  w dzień uroczystości, przystąpili 
do św spow iedzi ik o m m u n ii;  inni już w Sobotę, inni zaś w Po­
niedziałek  dopiero to uczynili. O godzinie 8. poczęły się służby 
Boże z kazaniem , k tó re  miał kapelan welehradzki, X . Jó ze f P a ­
wlik. L iczba kleryków , k tórzy się na nabożeństw o to zebrali, 
wynosiła przeszło 70. Summę uroczystą miał nowo-wyświęcony 
kapłan słowacki, X. Szczepan Petrik , którem u klerycy przytom ni 
u asystowali. Ostatni, którzy nie byli śpiew akam i, byli w nawie, 
zbiór zaś śpiew acki był na chórze, wykonyw ając m szą F irera, do 
którój na G radaule śpiewano staro słowiańskie „Gospodi pomiluj“ 
i offertorium także było czeskie. Po zakończonej sumie urządzono 
skrom ny obiad, k tó rem u tow arzyszyły czworogłosowe śpiewy i do­
brane  zabawy.

Po połudn n poszli znowu w szyscy do Kościoła na litanie, po 
k tórej uczynili wycieczkę do b liskiego lasu, na górkę, hradkiem  
nazw aną. T u bawił gości spółek śpiew acki teologów ołomunie- 
( k ich , „O hlas" nazw any, hVznemi pieniami narodu we nu. T u  się 
d a ły  słyszeć prześliczne m elodyje słowiańskie, które naw et \y da ­
leko odległćj Am eryce podziw iają. Śpiewano m iędzy iunem i na- 
rodow em i pieśniam i słow ackie: ,.Slowan som ja z duszu z te lo m “ 
,,Żeżulinka,“  illirską „N aprej" i inne pieśni narodowe, które z po­
wszechnym oklaskiem  przyjęte zostały. Szkoda, że się tam  na 
dniu tym  nie ro z leg ały  i pleśni p ilskie, że nie w yrażały jedno­
głośny jęk  narodu uciem iężonego; pewien jes tem , żeby byiy p ie­
nia takow e serca  te  m łode zapaliły ogniem, którego dotąd  jeszcze 
m oże nie poczuły. Czując wszyscy, ja k  viielki wpływ zjazd ta ­
kow y w yw iera na przyszłych sług Kościoła i pierwszych, bo na­
turalnych  wodzów narodu, uczyniono w niosek, schodzić się coro­
cznie na W elehradzie, ja k o  ■ ognisku życia m iędzy słowianami 
zaehodniem i.

Na drugi dzień odprawiono m szą św. w Kościolku sw. Gyryla. 
Potem  udało się całe tow arzystw o do pobliskiego Bucblowa, grodu 
nad W elehradcm  z pół mili położonego. Gród ten je s t  jednym  
z najzachow ańszych, jakow y tylko gdzie widzieć można, i mieś -i 
w sobie wiele rzeczy widzenia godnych Przedew szystkićm  jed n a k  
zasługuje na wspomnienie lipa, na bOO. lat, j a k  mówią, stara, k tó ra  
stoi u drzwi do w ew nętrznego grodu w iodących. O lipie tej żyje 
wieść, że j ą  miał zasadzić jakiś więzień na miecz skazany, gdy  
mu dano ostatn i obiad, zwany obiadem  oprawczyul, ponieważ go 
z opraw cą swoim jeść musiał'. Bvło to w je s ie n i; b iedny więzień 
może niewinny, k tó ry  miał dnia przyszłego paść ofiarą zausznictw  
zam kowych, siedział na ław ic kam iennćj u stołu także kam iennego 
i patrzał na m łodą lipkę nie daleko stojąca, jak  z niej liście leci. 
W  tćm  w pada mu m y śl' ja k  z góiry n a d a n a : zerwawszy się ra- 
tmo z ław y, w ytargnął lipkę z korzeniam i z ziemi, i obróciw szy 
j ą  naopak, zasadził gałęziami' do gliuy, odzyw ając się przytem  do 
rycerzy obok siebie sto jących: Panowie, jeżeli mi o łaskę  jakow ą 
jeszcze żebrać wolno, a  to was proszę, byście ze mną do wiosny 
jeszcze zetrwali. L ipa ta , gdy  w wiośnie liście wypuści i te oto

korzenie w gałęzie  zamieni, będzie św iadkiem  niewinności m ojej 
Przestano na tóm, a na wiosnę ziściła się przepow iednia więźnia, 
k tó rego  też na wolność wypuszczono. Dziś jeszcze widać, że lipę 
k iedyś z korzeniam i’ w górę przesadzono, bo śniad u dołu cieńszy 
niż u wierzchu. Drzewo to nader rzadkie, bardzo starannie  się 
opatruje, aby ja k  najdłużej wytrwało. Ogromne konary, k tó reb y  
k ilka  se t ludzi zasłonić były w stanie, spoczyw ają n a  strzesze 
z mocnych drągów  podciągnionćj, a  w ierzchołek b lachą po­
k ry ty , abyr deszcz do dudław iny nie zam okał i drzew a nie po- 
szkodził.

Pod  tą  oto lipą zasiedli goście nasi, gdy  obaczyli m uiy, g m a ­
chy i inne starożytności grodu, czekając obiadu, k tó ry  d la nich 
w sali rycerskiej sprawiono. Ku wieczoreczkowi pożegnało się 
w esołej tow arzystw o, z staroży tnym  Buchlowem i W elehradern 
i udało się na kolej. K ażdy spieszył do dom u ojcow skiego z s e r - 
decznem  życzeniem , by się stać godnym  naśladow nikiem  śś. 
apostołów słow iańskich Gyryla i M etodego i wiernym synem  
narodu.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
P o ls k a .  *  K o lłr u js l ła  donosi P rzeg ląd  K atolicki: K o­

ściół nasz parafijalny, ubogi zawsze, od kilku lat ciężej do tknięty  
n iedobrą  przygodą, bo piorunem  uszkodzony, wysiłkiem  tylko w ie r­
nych utrzym yw ał się jeszcze w stanie przyzwoitym . Poby t w tw ier­
dzy ks. P ra ła ta  B iałobrzeskiego, k tórego tu  nie tak  łatwo zapo­
mnimy, przyczynił się  niemało ku zaradzeniu n iektórym  potrzebom  
domu Bożego. K ilkaset rubli przezeń ofiarowanych na kościół 
bobrujski, wraz z ofiarami miejscowem i, pokryło kosz ta  zupełnego 
przerobienia wielkiego ołtarza i odnow ienia znacznćj części ca­
łego Kościoła; nadto zakupiono jeszcze dw anaście w ielkich św ie­
czników i dzwon przelano w W arszawie. Szanowny P ra ła t p rze ­
słał prócz tego z W arszawy do naszego Kościoła o łtarzow e kielichy 
i trzy  krzyże srebrne.

P łacić  za dobre uczynki, do Boga należy, i dlatego wszelkie 
dzieła cnót chrześcijańskiej osłaniać trzeb a  skrom u ścią; Niech 
nie n ie  lew ica co czyni prawica, mówi Zbawiciel, i znowu: Czyń 
w skrytości a Ojciec twój oddać na jawie. I  to s;ę stosuje do 
dobrze czyniących. Nie tak  się rzecz ma względem świadków do­
brego czynu. Do nich bowiem jest w yrok  C hrystusów : Niech
widzą ludzie uczynki wasze dobre, aby chwalili Ojca waszego, 
który je s t  w Niebiesiech. D latego św iadkow ie ofiar na Kościół 
idących, miejscowi księża bobrujscy, pow ażają się imiennie modłom 
w iernych zalecić Malwinę W ęcławowicz, tutejszego powiatu oby­
w atelkę, daw czynię ostatniego daru  czterech chorągwi, z w ize­
runkam i patronów  Królestwa Polskiego, Litwy, diecezyi i parafii, 
zachodam i przewieleb. p ra ła ta  B iałobrzeskiego w W arszawie spo ­
rządzonych. Pani ta, bogatsza przy niefortunnych tych czasach 
w zasoby wiary i pobożności niż w ziem skie dosta tk i, we w szy­
stk ich  na Kościół datkach uieostatnia, świeżo przeniosła w ofierze 
do stopni wielkiego o łtarza ozdobny wielki kobierzec. K ilką ty ­
godniam i przedtem  nasz Kościół otrzym ał podobnyż dyw an z daru  
Ja n a  i B arbary  z Zabiełłów  Zboromirskich.

P r a n c y a ,  Dnia 27. odbyło się zapow iedziane przez bi­
skupa M arsylskiego nabożeństwo na korzyść Polski w kościele 
M atki Boskiej de la G arde. M asy ludu udały  się w ten  dz 'eń  do 
kościoła Matki Boskićj na pagórku położonego, aby w ziąść u dz ia ł 
w modłach za Polską. Pomimo niepogody kośćiół nie mógł o g ar­
nąć w szystkich pielgrzym ów, k tórzy  chętnie pospieszyli na w ezw a­
nie godnego prałata. Cerem onią rozpoczęto śpiewem litanii o W szy­
stk ich  Świętych, poczem Mgr. Ćruice spraw ow ał ofiarę m szy św. 
Po skończonćj mszy św. udzielił biskup błogosławieństwo zg rom a­
dzonym  tłum om , k tórych szczególniejsza pobożność harm onizow ał i 
z charakterem  tak  wielkiej i św iętej ceremonii. K apituła cała k a ­
tedralna, proboszczowie m iasta, jako też cała em igracya polska 
była obecna tćj uroczystości. Po nabożeństw ie rozchodzący się lud 
głośnemi okrzykam i żywą sym patyą dla spraw y polskićj wyrażał.

2. Doroczne rekolekcye duchow ieństw a paryskiego odbyły sie 
w sem inaryum  św. Sulpicyusza. In teres szczególny przyw iązał 
się teko roku do tego wspaniałego zgrom adzenia, bo prezydow at 
na  niem poraź pierw szy nowy arcybiskup M gr. D arboy. W kon 
ferencyach sw ych rozw ijał ten p ra ła t zasady, którem i rządzić się 
będzie w swym ważnym urzędzie. N acisk osobliw szy k ładł na 
związek hierarchiczny i dyscyplinarny, na konieczność nauki d u ­
chownych. Na każd ą  konferencyą licznie zdążało duchowieństw o, 
tak  źe ledwo w kaplicy  sem inaryjskićj pomieścić się mogło. S ło­
wo biskupa potężne a  uczone, silne a  um iarkowane, wielki wywarło 
wpływ i wrażenie na duchowieństw ie, które umie ocenić w olno-
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ści naukow e i przym ioty m oralne, tak  niezbędne do podniesienia 
powagi biskupiej. —

3. Dnia 27. W rześnia za kończył życie arcybiskup  avinioń- 
ski Ja n  M arya Macićj I) u belay prała t asysten t tronu apostolskiego 
h rab ia  i patrycyusz rzym ski. Urodził się we V iriat (depart Ain) 
24. Lutego 1800. r. Z probostw a w N antes został powołany 1844. 
na  b iskupa w T royes a r. 1848. po śm ierci M gr. Nando na stolicę 
a rcybiskupią  w Awinionie. Umarł śm iercią sprawiedliwego. Aż 
do ostatniej" chwili zachow ał przytom ność um ysłu, błogosławiąc 
tych, k tó rych  m iał opuścić, dzięku jąc  swym służebnikom  za ich 
starania, przyw iązanie i odpowiadając z rezygnacyą Amen na k a ­
żdą m odlitwę kościelną w ostatnich chwilach odm aw ianą. Z asnął 
spokojnie z imieniem  M aryi na ustach, na rękach  sw ych wikary- 
uszy generalnych, kanoników, czterech proboszczy swego m iasta 
m etropolitalnego, k tórzy  oczy mu zam knąć przybiegli. Ż al po nim 
powszechny. Jego  irnie przyw iązane do wznowienia i podniesienia 
kollegiów Jezu ick ich  we Francyi. Jem u zaw dzięczają Dom inikanie 
fundacya k laszto ru  w O arpentras, założył wiele szkół pod dyre- 
k cy ą  zakonników i wiele innych dzieł religijnych uskutecznił. —

“W i o c h y .  Czytam y w katolickim  dzienniku V Armonia, 
No. 200 22. W rześnia 1803., co następu je:

„L isty  nadesłane nam  z K rakow a donoszą, że M oskali do 
żywego do tknęła  wiadomość, że Ojciec św. n ak azał publiczne mo­
dły za  Polskę, a  szczególniej, że chciał, iżby był wystawiony ku 
czci publicznćj starożytny Obraz N ajśw iętszego Zbawiciela. Ko­
ściół rusko unicki, a  naw et i scliizmatycy obchodzą uroczyście 
święto O brazu tego, naznaczone w kalendarzu ruskim  temi s łow y: 
Nerukotworennyi Jkuny Jsusa C hrista. M oskale, dowiedziawszy 
się  o rozkazie P iusa  IX . krzyczą, że wielkie k lęsk i wiszą i grożą 
cesarstwu,- albowiem Papież rzym ski (Papa rim ski, ja k  powiadają, 
bo swojego Pap ieża  m ają w- Petersburgu) ruszył z m iejsca s ta ro ­
żytny obraz na pomoc Polaków, i że Zbaw iciel (Spasitel po rusku) 
wkroczy w tę  sprawę.

Popi fanatyczni głoszą żoldactwu i chłopom, że lió g  zbuntował się 
przeciw carowi "(Zdaje się, że Moskale wierzą, że Bóg naw et poddany 
j e s t  cara). A cóż dopiero będzie, skoro się  dowiedzą, że konkurs 
ludzi na  uczczenie św iętego obrazu był cudowny i nadzw yczajny?

W  następnym  zaś" N um erze 221. z 23. W rześnia, tak  pisze 
ten  dzielny zapaśnik  św. Stolicy A postolskiej:

Do Piusa IX .  Prawdziwego obrońcy Polski.
,,Pau ;Bóg gotuje nowy try u m f dla P iusa  IX .! Zdaje się, iż 

kwes’tva polska, której nie zdołały rozstrzygnąć wszystkie m ocar­
stw a europejsk ie  połączone tem  sam em  zapatryw aniem  się na  nią, 
m usi być rozstrzygniętą  przez in te rw encją  P iusa  IX. Nie ma w iel­
kiego prawdopodobieństwa, żeby car, chociaż do żywego poruszony 
publicztiem i m odłami nakazanem i p rzez  Ojca św. za  Polskę, m iał 
oddać sprawiedliwość Polakom, jeżeli nie będzie do tego zmuszony. 
A le czy w ten  lub inny sposób Opatrzność B oska zaczyna  rozpo­
rządzać wszystkiem  ze zw ykłą mocą i łagodnością (fo rtiter et sua- 
viter), ażeby Moskwa .była upokorzona i ukarana . T eraz  walka 
nie jest ju ż  więcćj m iędzy m ocarstwam i europejskiem i a P e te rs­
burg iem ; lecz między Petersburgiem  a  Rzymem. T utajśm y cze­
k a li Moskwy. Może ona staw ić czoło mocarstwom, jeź ii nie siłą, 
to  przynajm niej postepem . Przeciw  Rzymowi z pewnością nie 
podoła. A lexander II." i P ius IX. zaglądają  sobie w oczy: nowy 
A ttila  w ystępuje przeciw  nowemu Leonowi W ielkiem u. Zwycięztwo 
nie może być wątpliwe.

„Powiedzieliśm y, że prawdziwym  i jed jn y m  obrońcą nieszczę­
śliwej Polski je s t P ius IX . Ojciec św ięty z modłam i swojemi gro­
źniejszy je s t  d la sam odzierżcy opraw cy Polski, aniżeli F rancya, 
A ustrya, A nglia ze swemi notam i dyplom atycznem i i arm atam i. 
Car potw ierdził to nasze  tw ierdzenie w tak i sposób, że w zdum ie­
nie wprawi naw et tych, co to m yślą, że na  ziem i nie m a innej 
w iekszćj siły nad  bataliony.

„ I  zapraw dę, porównajmy sposób, w jak i car przyjął p rzed ­
łożenia  trzech  m ocarstw , chociaż osta tn i raz  z niezw yczajną ener­
g ią  uczynione, ze sposobem, w ja k i  przy jął modły nakazane  przez 
P iu sa  IX. w obronie Polski.

„Co do not m ocarstw , dosyć spojrzyć na osta tn ią  odpowiedź 
G orczakow a daną Anglii, ażeby się  przekonać, że M oskwa od­
pow iada całej E urop ie , k tó ra  się ta k  poruszyła za  Polską, tem i 
u roczystem i słowy: Ja się śmieję z tego. Moskwa odpraw ia z ni- 
czem  trzy  m ocarstw a wraz z ich przyjaciółm i i doradzcam i, i mówi 
im : Jeź li macie przyczyny, czyńcie; jeż li chcecie bronić Polaków', 
p rzyjdźcie sami, bo z waszemi no tam i nie wdem innego co począć, 
j a k  posłać  je  kupcowi, żeby w nie zaw inął p ieprz  i cynam : E t  
quidquid chartis amicitur ineptis.

„Z m odłam i P iu sa  IX . car zupełnie inaczej sobie postępuje. 
D opóki tylko same noty dyplom atyczne przychodziły do P e te rs­
bu rga , car udaw ał, że nie słyszy. A le zaledwo nadeszło  Invito 
sacro k ardynała  w ikarego, i przeczytano w niem ten  ustęp, w k tó ­
rym  w idać główny cel, jeżeli nie jedyny, założony przez P iusa  IX .

w onych modłach, żeby uprosić u Boga, uśm ierzenie prześlado­
wania przeciw  Polakom , A lexander II. z b lad ł: i zdawało mu się, 
że go pchnięto  nożem w serce. Zabrzm iało coś w duszy jego, 
i usłyszał jak o b y  głos wołających nań : Mane, Tecel, Phares, ja k  
n iegdyś na  Nabuchodonozora.

„O d tej chwili A lexander II. nie m iał pokoju; i natychm iast 
zaczął wytężać myśli swoje, by znaleść środek  n a  odwrócenie 
zguby, ja k a  nad głową jego zaw isła dla modłów zanoszonych prze­
ciw niem u w Rzymie.

„Najpierwszym  środkiem , do jak ieg o  się uciekł A lexander II., 
była uroczysta p ro testacya  przeciw powadze jego na  korzyść P o l­
ski. A le car, nie czując się dostatecznie silnym przeciw  Piusowi IX., 
wziął ze sobą przyjaciela swego i obydwaj pobiegli pospołem  do 
W atykanu , i b łagając i grożąc, dał do zrozum ienia, że te  modły 
są dla mego zgubą. Czytam y w m emorial diplomatique z 20. W rze­
śnia: „Potw ierdza się wiadomość z Rzym u, że poselstw a p rusk ie  
i rossyjskie u św. Stolicy nie om ieszkały zaprotestow ać natych­
m iast przeciw modłom publicznym , nakazanym  przez kardynała  
w ikarego P a triz i na  korzyść Polski prześladow anej. P. Kiseleff, 
re p rezen tan t cara  w Rzymie, który  się podtenczas znajdow ał 
w Paryżu, wyjechał wczoraj do stolicy św iata, ażeby tśm  lepiej 
poprzeć protestacyę, k tó rą  w jego nieobecności uczynił zastępca 
jego.“

„Ale, że protestacye w Rzymie żadnej wagi nie miały, więc 
car uciekł się do innego środka, k tó ryby , chociaż nie móg”ł p rze ­
szkodzić publicznym modłom, m iał przy najmniej zm niejszyć skutek. 
R ozkazał przeto umieścić w D zienniku Petersburskim  następu jącą 
notę, w której widać na każdćj linii oburzenie, gniew, w zgardę 
i żółć tryska jącą . N ota ta je s t  oczywistym dowodem, że P ius IX. 
um iał uderzyć cara w najnotkliw sze i najczulsze m iejsce, i gdzie 
niebezpieczeństw o najstraszniejszem  je s t  dla opraw cy Polski.

T utaj przytacza Armonia całą notę z D ziennika P e tersb u r­
skiego, a potćin tak  dalej rzecz prow adzi:

„W  istocie car w yrzuca papieżowi, że w Invito sacro nie po­
w iedział ani słowa na zganienie zbrodni komitetu centralnego; 2. że 
nie zganił duchow ieństw a polskiego działającego wspólnie z b u n ­
townikam i : 3. car sta ł się ja k  najczulszy d la duchownćj władzy 
papieża nie szanowanej przez buntowników, i plącze nad diecezy- 
am i osieroeonemi.

Pierwszy punk t oskarżenia je s t  śm ieszny. L'invito sacro nie 
potępia ani zbrodni kom itetu centralnego, ani obrzydliwości rządu 
m oskiew skiego. K ardynał w ikary  wzywa lud do m odlitw za nie­
szczęśliw ą Polskę, k tó rą  Ojciec św ięty  widzi z boleścią w tćj 
chwili w idowiskiem  , mordów i krw i."  Nie należało do Invito S a ­
cro dochodzić, komu przypisać należy one zbrodnie straszne. A wiec 
pierw sze oskarżenie je s t  śmieszne.

Drugie oskarżenie je s t,  że duchowieństw o polskie bierze udzia ł 
w powstaniu. Niepodobno nam je3 t dowieść, że duchowieństw o 
w ogóle zachowało się w g ran icach  obowiązków swoich, bo w ia­
domości o tem z tea tru  wojny dochodzące, są bardzo niedokładne. 
P raw da, że n iektórzy  księża, w ystępując  z g ranic właściwości 
pow ołania swojego, schwycili za broń. Ale tych  bardzo m aluczka 
jes t liczba; i Ojciec św ięty w liście swoim do cara  nie zapom niał 
zganić ich.

„A  zresztą, jeżeli n iek tórzy  księża posunęli się do schwyce­
n ia  za oręż, czyjaż w tem  wina, jeżeli nie rządu, k tó ry  w sposób 
straszny  i okropny rozbestw ił się przeciw  duchowieństw u, d la 
tego, że nie chciało stać  się sługam i i w spólnikam i despotyzm u, 
ja k i ciężal na biednych Polakach ? O sposobie, w ja k i  M oskale 
postępują sobie z duchowieństw em  polakiem, czytelnicy nasi do­
w iedzą się naocznie z drugiego dokum entu w proklam acyi m oskie­
wskiego pułkow nika Moliera, (Arm onia przytacza cały). G dyby 
wiedziano, nie powiemy już w szystko, ale ty lko  tysiączną część 
ud ręczeń  i okrucieństw  dopełnianych na duchuw ieństw ie polskićm , 
przekonanoby s i ę , ż e , jeżeli są bohateram i obow iązku swo­
jeg o  w większćj" liczbie ci, co nie chwycili za oręż, nie mniej 
zasługują  na  pobłażliw ość ci, co siłę siłą  odpierali.

Nareszcie car płacze nad  osieroceniem  dwóch kościołów, d la  
tego, że b iskupi nom inow ani nie m ogą wziąść ich w posiadanie 
d la gw ałtu  pow stańców ! Ale prawdziwie Judaszem  jes t, k tó ry  
vna kazanie o m ęce! Przypuśćm y, że dwom biskupom  p rzeszk a ­
dza tajny kom itet zasieść na stolicach swoich. Ale ilużto b isk u ­
pów w ygnanych je s t  ze stolic swoich na rozkaz rządu  m oskie­
w skiego? K rasiński biskup W ileński, wywieziony je s t na S yb ir ; 
Feliński, arcyb iskup  W arszaw ski, je s t  na w ygnaniu w Jarosław iu  ; 
p ra ła t B iałubrzeski, w ikary jen era ln y  W arszaw ski, w ygnany aż 
na  ostatn ie kończyny wschodniej Rossyi. A iluż to godnych 
kapłanów  wtrąconych zostało do więzienia, albo musi uciekać, 

, żeby ujść srogości policy) m oskiewskićj, albo je s t  ju ż  wywiezio- 
i nych na Sybir, albo obecnie są  tam wy włóczeni!

N ota D ziennika Petersbursk iego  kończy n a  tem , że i car 
naw et gotów jest m odlić się o uśm ierzenie klęsk Polski! Obłudnik! 
W yglądam y teraz, że i papież petersbursk i ogłosi invito sacro na-
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każujące publiczne m odły za b iednych Polaków ! Będzie to cie­
kawy widok widzieć Murawiewa, i B erga i Moliera i innych po- 
fożnych  wykonawców sprawiedliwości sam odzierżcy , m odlących 
się ńabożnić w kościele, ażeby  Bóg uwolni! Polaków z ich n ie­
szczęść! Ali! m odlitwami cara  są rozstrzelania; processysm i 
ieo-o' są  długie szeregi wywożonych na Sybir; światłem  jeg o  to- 
warzysząćóui m odłom są  w ioski i sioła popalone; ofiarami jego  
sa  pow ieszania księży, niewiast, dzieci. Oto straszliw a liturgia 
tego  krwawegb p a p ie ża !

D osyć na teraz tego argum entu. K ończym y, pow tarzając to, 
cośm y na początku pow iedzieli. Car śm ieje się z m ocarstw  euro­
pejskich, z not Europy, z opinii publicznćj Europy. Je d y n a  rzecz 
spraw ia mu drżączkę; m odlitwa P iusa  IX .! '1

Znakom ity tenże dziennik k ilka  se t razy  uderzony obuchem  
nierządu piem onckiego za swe przyw iązanie i miłość do Stolicy 
św ietćj, co miesiąc posela Ojcu św iętem u tysiące Św iętopietrza, ze­
branego  w Piemoncie, Longobardyi i innych prow incyach północnych 
W łoch odznacza się także  szczera przychylnością, i jak  sam się 
w yraża, sym patyą  dla Polski, i dla tego często podaje artyku ły  
bardzo ciekaw e w tej m ierze. W No. ‘219 z 20. W rześnia r. b. 
zam ieścił a rty k u ł pod napisem : Dyplomacya Piusa I X .  i dyplo-
m acya rewolucyjna, k tóry  zasługuje, ażeby go tu  dosłownie przyr- 
toczyć.

„Skończyły się publiczne m odły, pisze, nakazane przez P iusa  IX. 
w celu uproszenia Boga, by  usta ły  straszne klęski, jak ie  trap ią  
W łochy i Polskę. Pobożny zam iar Ojca św. mógł być wykonany 
z w iększćm  zadowoleniem  ojcow skiego serca Jego  i z większćm  
zbudowaniem  wiernych. Przytoczym y o tern św iadectwo niepo- 
de jrzane  i niespodziew ane. Mówimy tu  o M onitorze Paryzkim , 
k tó ry  17. W rześnia r. b  ogłosił następu jącą  korespondencyę da ­
tow aną z Rzymu 12. W rześnia; . . .  , ,

.Bazylika Najśw. Panny W iększćj, pisze Monitor, w której 
obecnie w ystaw iony je s t  w izerunek Zbaw iciela, uroczyście prze­
nieś 
je s t

n ie w ątpili o potędze . . , ,
Codzień od godziny 6. rano kościół przepełniony je s t  ludem na­
bożnie skupionym  i codzień przeszło trzy  tysiące osób przystępuje 
do kommnnii. D uchow ieństw o św ieckie, bractw a, zakony poprze­
dzane przez krzyż, śp iew ając litanie, odbyw ają codzień processye 
po kolei. Je stto  w idok nadzw yczajny i częstokroć im ponujący. 
W Czwartek około godziny 5. w ieczorem  Ojciec św. z calem kol- 
legium  św. p rzybył m odlić się przed wielkim ołtarzem  Bazyliki. 
Niezliczone tłum y zalegały  kościół i wzdłuż przejścia Ojca św ., 
k tórego przyjm owano z nadzwyczajnym  entuzyazm em . T e  owa- 
cye m ogą dać szczere św iadectwo, by ocenić popularność papieża 
w Rzym ie. W ielka m anifestacya religijna, k tó rą  urządził, wszelki 
m iała sku tek , jak iego  się ty lko  m ożna było spodziew ać; a pro-

dzieliśm y o żarliwości Rzy ,
0 jak najlepszem  sku tku  i powodzeniu m anifeśtacyi religijnej, 
a le  rzeczy te  pow iedziane przez Monitora, a M onitora N apole­
ona III. tym  większej nab ierają  wagi, k tó rą  każdy z uważnych 
czytelników  zrozumie.

N a tćm zakończył P ius IX . swe publiczne trak tow an ia  z n ie­
bem , by je  skłonić do interw encyi w spraw y ziem skie, ta k  po ­
krzyżow ane, ta k  zam ącone, tak  groźne, że żadna interw eneya 
m ocarstw  ziem skich nie może ich do porządku  przyprow adzić. 
Pow iadam y trak tow ania  publiczne. Albowiem Pius IX. je s tjak o b y  
p ro ro k  Jerem iasz, o którym  Oniasz w yrzekł de Ju d y  Machabej- 
czyka, że jes t przyjacielem braci i ludu Izraelskiego: że modli się 
nieustannie za lud i za całe miasto święte. (2. Mach. XV. 14.).

W  tej samej chwili, k iedy  się skończyły trak tow an ia  P iusa IX. 
z niebem , przychodzi wiadomość, że się tak że  zakończyły trak to ­
wania m ocarstw  o sprawę Polski. D yplom acya Piusa” IX. i dy- 
p lom acya rew olucji w yczerpnęły wszelkie środki, jak powiadają
1 jedna i druga strona ogłasza, że czas traktow ali zam knięty. 
D zisiajszy Pays  (jak wiadomo organ m inistra D rouyna de Lhuys, 
^.ak streszcza położenie kw estyi!

„F ran cy a , Anglia i A ustria  ośw iadczyły w ostatnich dep e­
szach swoich, że ju ż  w yczerpnęły wszelkie a rgum enta  na poparcie 
przedstaw ień uczynionych Moskwie i że następnie dyskussya za- 
mkniętąby została, g dyby  te  propozyce nie zostały p rzyjęte. C ho­
ciaż do tąd  niew iadom a jeszcze treść  odpowiedzi Gorczakow a, p rze ­
cież to wiemy bardzo dobrze, że w imieniu rządu  sw ojego^to, co 
w poprzednich swoich notach, tj. że odrzuca propozycye. N a tern 
kończy się dyskussya. Skończyła się e ra  rokowań dyplom atycznych. 
Zdaje się, że jesteśm y na początku końca, t. j. że trzeb a  porzucić 
te  nieszczęsne słowa, bo one p rzedłużają okropności Polski, a trzeba 
p rz y stąp ićd o  czynów.

I cóż to są  za czyny? Pays zadaje  sobie to  pytanie i odpo­
wiada, że nie wie, co powiedzieć. Oto jego  w łasne słow a; Cóż 
sie stanie? — To co się stało , i ja k  dotąd się stało. W ielka zasada 
po‘zostaje stawiona, a  następnie i wielki fak t ustalony. K w estya 
po lska ogłoszoną została z.-, kw estyę europejską, a  m iędzy Fran- 
cya, A nglią i A ustryą  zawiązała się ugoda, k tó rą  zobow iązały się 
w ‘imieniu i za zgodą całej E uropy interweniować na drodze d y ­
plomatycznej. W szystko, cokolw iek do tąd  zrobiły, to przygotow ały, 
uchwaliły i uczyniły  wspólnie. Nowy dokum ent (bo w gruncie te 
trzy odpowiedzie, choć w różny-ch formach, to samo orzekają, i do 
tój sam ej dochodzą konkluzyi) je s t  im przedłożony. B ędą go b a ­
dały  i naradzić się nad nim  wspólnie, ja k  w poprzednich notach: 
albowiem  porozum ienie się trzech m ocarstw  zupełnie je s t  na czele 
faktu , jak i przew idziały, to jes t, odrzucenie przez Rossyę ich pro- 
pozycyi:

„A  więc to, co zrobią trzy  m ocarstwa porozum ieniem  się swo- 
jśm , ani wiecej, ani mnićj nie będzie od tego, co zrobiły, t ja k  
dotąd zrob iły? — Ale do tąd  one nic nie zrobiły, a to nic zrobiły 
w sposób zaw stydzający, i pokazując, że tern mc robią w szystko, 
pogorszyły niezm iernie złe, przedłużając rzeź biednych Polaków-, 
k tó rzyby  Die byli przedłużali walki tak  bardzo nierównej, &óyby 
byli wiedzieli, że m ocarstw a nie potrafią  zrobić co innego, ja k  to,
co zrobiły! . . , , , „ . . ,

Ale dobrze: m ocarstw a chełpiły się dotąd, ze potrafią tu i tam. 
Słysząc je, zdaw ało się, że czy dobrem  czy ziem nakłonią cara, 
że nie ty lko  przestanie być opraw cę Polaków, ale nadto, że im 
wolność wróci. B yły pewne, że porozum ieniem  swojćm zm uszą 
M oskala do zachowania się spokojnie naw et bez strzału  z kara- 
bina, n ieszkąc z działa. I opierano się na postępie ośw iaty i op i­
nii publicznćj, mniemając., że dosyć, jeżeli się połączą w szystkie 
m ocarstw a przeciw’ Moskwie, żeby j ą  zm usić do posłuszeństwa 
opinii publicznej. Nareszcie teraz w yznają, że już w szystkie wy­
czerpnęły  argum enta, i że już więcćj nie m ogą ! Bóg chciał upo­
korzyć mocarzów tego św ia ta , i dopuścić, żeby sami odk iy li 
nędze swoje. Moce ziemi są  praw dziw e niemoce (Le po tenze delia 
terra  sono vere im potenze). T eraz  zacznie się  część jed y n ie  p ra ­
wdziwej potęgi tego, k tó ry  je s t  solus Dominus. solus Attissim us 
On zaw stydzi mądrość mądrych i pokaże g łupstw o m ędrków  tego
św iata. , . ,

A  k iedy  Bóg w kracza w sprawy św iata w sposob nadzwy- 
czajny, to przez długi czas daje tego znaki. Już  z różnych stron 
zwiastuje sie blizka in terw eneya nieba. Zli j ą  czują na pohańbie­
nie swoje i ‘drżą. D obrzy są o niej przekonani, chociaż me wie­
dzą jak , i przyspieszają  pragnieniam i swemi ten  dzień pożądany. 
W łaśnie, k iedy  to  piszem y, nadchodzi Osservatore Romano  z lb . 
W rześnia, k tó ry  ma a rtyku ł z napisem ; koniec się zbliża, gazie  te 
sam e znajdujem y myśli, t. j. że blizko je s t  interw eneya Boża i ze 
ogólny porządek  m a się ku  odrodzeniu. D ziennik Rzym ski, rzu­
cając w zrok wkoło, wszędzie nap o ty k a  św iadectwo o tem  blizkiem  
zdarzeniu i tak  p isze: w szystko o tćm  św iadczy: w bezbożnych 
niespokojne przeczenie blizkiej ruiny, w dobrych niezwykły zapał 
wiary, odw aga nadziei, we w szystkich w ewnętrzne przeczucie no­
wych niespodziew anych, ważnych nader rzeczy. Jezli podniesiesz 
oczy ’ bv badać tajem ne zam iary nieba, ujrzysz nadzw yczajne cuda 
wiary, niezw ykłe objaw y pobożności ludu,; jeźh  wlepisz oczy w r a ­
chuby m ądrości ludzkiej, k tó ra  od sam ego początku rewolucyi, 
albo się sta ra ła  przytłum ić ją , albo rachub jcy użyc na sw ą ko ­
rzyść, ujrzysz je  z dym em  ulatujące jed n ęp o  drugiej, a  natom iast 
coraz gorzćj pop lątany  węzeł spraw  publicznych; u jrzysz, ze  do- 
szła do skutków  nie ty lko nieprzewidzianych, ale naw et zupełnie 
przeciw nych, k tórych  całą siłą nie zdołają wstrzym ać. Coz to 
wszystko znaczy? -  Oto -  że Bóg sani kieruje nawą społeczeń­
stwa ludzkiego, że sie śmieje ze wszystkich putęg, ze w szystkich 
podstępów , ruchów, planów św iata, i puściwszy na chwilę wodze 
z ły c h ‘ by przepraw ić tych, k tó rych  m iłuje i by dac uprzedzonem u 
św iatu naukę nikczem ności i g łu p o ty . ludzkiej przeryw a obłok 
k tórym  sie otaczał, i n a  nowo pokazuje się ludom, które padają  
do stóp Jego , g łosząc go jed y n ie  wielkim, jedynie mocnym. łsan-

CtUS P a y s ’powiada, ^że nieśmie zaprzeczać się dalej; dochodzić, CO 
zrobią m ocarstwa. Ale powiemy o Bogu to, co Pays o m ocarstw ach 
po w iad a / Bóg uczyni to, co uczyn ił i ja k  do tąd  uczynił, ilekroć 
w sposób nadzw yczajny w kraczał w spraw y polityczne. On za­
wsze przeciw nie uczynił, ja k  ludzie czynili. Drogi wasze me są  
drogami moje,ni, mówi Pan  (Is 55. 8.). Chcemyż więc wiedzieć, 
co Bóg uczyni? — Oto zobaczm y, co zrobiła  rew olucya, BoH 
zniszczy to, co postaw iła rewolucya. Albo raczej Bóg zbuduje to
co zniszczyła rewolucya. -

Rewolucya, albo dem agogia, ja k  napisał Donoso Cortes, wy­
pow iada wojnę cnocie, porządkow i, relign. Zaczepiając wszystkie 
obow iązki religijne, postaw iła się poza w szelką re lig ią . zaczepia­
jąc  wszelkie p raw a Boskie i ludzkie, postaw iła Się poza wszelkiemi 

' praw am i; najeżdżając . równocześnie w szystkie narody, nie ma
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ojczyzny; wojując przeciw wszelkim poczuciom moralnym ludzi, 
postawiła się poza rodzajem ludzkim. Rewolucya, albo demagogia 
jest bezwzględnym przeczeniem; przeczeniem rządu w porządku po­
litycznym; familii i porządku domowym, własności w porządku eko­
nomicznym, Boga w porządku moralnym. Nie tylko jes t ziem, 
ale złćm pas excellence, nie tylko błędem, ale błędem bezwzglę­
dnym, nie jakimkolwiek występkiem, ale jest zbrodnią w najstra­
szliwszym i najobszerniejszem znaczeniu. Ten nieubłagany wróg 
rodzaju ludzkiego, rozpocząwszy z niem bój, a bój największy, 
jaki toczono, jak ludzie pamiętają, końcem tój olbrzymiej'walki 
musi być albo ustanie rodzaju ludzkiego, albo ustanie czasu.“

A rewolucya ta, albo demagogia już nie jest więcćj garstką, tylko 
motłochu ulicznego, który ufny w siłę pięści tak długo walczy, 
dopóki świat się nie ocknie ze zdumienia i wygoni ich napowrót 
do norów ich; ale rewolucya ma swoje wojska, ma swoję dyplo- 
rnacyę, ma swoje prawo publiczne, ma nawet cesarza, który się 
przechwala, że jes t w ielkim dyrektorem rewolucyi. Rewolucya roz­
wiesiła swoje sztandary na kongresie Paryzkim w r 1856., gdzie 
wsparta przez wszystkie mocarstwa rzuciła się na zawojowanie 
Europy. Od tej chwili wstrząsły się podwmliny spółeczeństwa, i od­
tąd co chwila czujemy trzęsienie ziemi pod nogami naszem i! 
Wszyscy drżą, wszyscy w wielkićm są oczekiwaniu nadzwyczajnej 
jakiej katastrofy. . . .

Czas już naprawić, co się popsowało, a tej ruinie tylko Bóg 
zaradzić potrafi. Złe tak  jes t wielkie, że tylko od Boga może 
przyjść ratunek. Trzeba koniecznie jakiegoś wielkiego wypadku, 
bo do tego doszły rzeczy, że społeczeństwo ostać się tak nie 
może; musi upaść albo rewolucya, albo społeczeństwo*ludzkie; 
albo reakeya, albo śmierć. Bóg w sprawiedliwości swojój da nam 
pierwszą, by nas zachować od drugiej przez miłosierdzie swoje.'■

C lliny . Angielski protestancki dziennik Evening Mail, w y­
chodzący w Hong-Kong, podaje nam niektóre nader ciekawe wia­
domości o rozkrzewianiu się wiary katolickiej w Chinach. „Podróżni, 
pisze ta  gazeta, przybywający tło Kantonu nie powinni pominąć 
zwiedzić prace około katedry francuzkićj, którą teraz budują na 
placu, zajętym niegdyś przez pałac wicekróla Yeh. Aczkolwiek 
prace te, kierowane przez dwóch budowniczych, przybyłych z Fran- 
cyi z li znym robotnikiem, nie są jeszcze wiele posunięte ponad 
poziom gruntu, z placu jednak fundamentów przyszłego gmachu 
można sądzić o kształcie jego. Zdaje się, że Kościół będzie miał 
dwie wieże czyli dzwonnice, na wzór katedry Paryzfciej, i jak 
najkorzystniejsze czynić będzie w rażenie wśród widoku, jaki przed­
stawia zdała miasto baranuie (Kanton), które stanowi jednostajną 
powierzchnią z płaskich dachów, przerwaną jedynie przez jaką  
strzechę skleconą z trzciny bambu.

Trzeba przyznać, że dzieło rozkrzewiania katolicyzmu postę­
puje wytrwale i z rezygoacyą, po czem wiele spodziewać się na­
leży dla missyi w Chinach. Wiemy, że kraj ten zachowany jest 
szczególniej dla wysłańców Kościoła rzymskiego. Ojcowie Jezuici 
przebiegli tę krainę wzdłuż i w szerz we wszystkich kierunkach, 
tak, iż żaden podróżny, ani przedtćm, ani potem nie zdołał im 
wyrównać, -a cóż dopiero przewyższyć. Za pomocą sprawozdań 
Jezuitów Piotr de Halde skleił ten opis państwa chiński go, który 
do dziś dnia jeszcze służy jako przewodnik dla nas Anglików. 
Dzisiajsi m hsyonarze nie ustępują bynajmniej, ani Ignacemu de 
Loyola, ani Franciszkowi Xaweremu co do gorącego zapału i stoi- 
ckićj rezygnacyi. Kapitan Blakistone, spotkał w prowincyi Sse- ' 
tchonen wielu z tych apostołów katolickich, którzy tam żyli od 
20. przeszło lat, i przez wszystek ten czas żadnćj twarzy euro­
pejskiej nie oglądali.

Katedra Kantonu może służyć jako charakterystyczny przy­
kład pohtyki francuzkićj i polityki rzymskićj. Franeya w ten I 
sposób wynalazła dla siebie prze wy borną przyczynę zagospoda- I 
rowania się w Chinach Dworowi zaś rzymskiemu szło szczegól­
niej o to; ażeby mógł wystąpić w tej krainie otoczony wspania­
łością zdolną zniszczyć zupełnie przepych rubasznej czci Buddy. 
Wśród ciemnego społeczeństwa pożyteczną jes t rzeczą dla religii, 
żeby świątynia jej była wspaniała i zbudowana w stylu trwałym i 
i imponującym. G-dyby protestantyzm uczynił jaki postęp w Chi­
nach, winienby to był jedynie zasługom swoim; bo nie ma obrzą­
dku, któryby prostotą swoją bardziej zbliżał się do brzydoty, 
nad obrządek presbyterański, jaki się praktykuje w kaplicy 
w Kanton."

K io w n  K e l a i u i y a .  W łaśnie co tylko wyszła bardzo in- , 
teresująca „księga niebieska," wydana przez rzad nowej Zelandyi j 
w formie „statystyki" tej kolonii za rok 1861. Zawiera rezultaty I 
ogólnego spisu ludności Nowej Zelandyi, rozpoczętego 16. Giti- 
dnia 1861. Dwa podobne spisy zrobili Anglicy r." 1851. i 1858. I 
Podany w nim je s t stan cywilny i domowy mieszkańców, mał­
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żeństwa i t. d ; liczba domów i mieszkań; przybytek osadników; 
zatrudnienia ludu, wyznanie religijne i postęp wychowania. Krom 
tego są poczynione tablice rolnictwa wykazujące wzrost uprawy 
ziemi i* odłogiem leżących gruntów; dalćj wykazy handlowe, po­
dające wzrost handlu i zamiany; liczba okrętów krajowych i ob­
cych, i wartość towarów swojskich i przywożonych. Nadto są 
dodane wykazy rozmaitych szezogółów, jak  n. p. dochodów ko­
lonialnych, systemu i dochodów pocztowych; ceny prowizyi, są­
dóŵ , żup solnych i meteorologii kolonii.

Ludność Nowej Zelandyi, jak  się pokazuje, dochodzi w ogóle 
do 106315., z których mężczyźni stanowią przybliżający stósuuek 
7. do 4. Fały wzrost ludności w tych trzech upłymonych latach 
od ostatniego spisu w r. 1868. wynosi w przecięciu około 66. per 
cent. Wzrost ten je s t daleko większy w ludności męzkiej, aniżeli 
żeńskiej, z czego pokazuje się, że kobiety zdatne do zamęścia, 
które wywędrowały tam dotąd, albo które wysłano, nie połączyły 
się z tamecznymi mężczyznami. Ciekawą jes t nadto rzeczą, że 
wzrost ludności od r. 185i. wynosi w przecięciu przeszło 270. o 1 
sta. Wszystkich domów zamieszkałych było 22,398. a więc na 
każdy dom przypada w przecięciu 41/2 osoby. Nieżonatych mę- 
zczyzn Europejskiego pochodzenia było 40,690. a kobiet niezamę­
żnych 23,079; mężczyzn żonatych było cokolwiek więcćj nad 
15,000. Dzieląc europejską ludność podług ich zatrudnień, znaj­
dujemy 3,283. *osób trudniących się handlem, 7,469. rolnictwem, 
5,783. biegłych rzemieślników, 11,138. górników, 196. księży, 94. 
pracowników, 178. lekarzy, 300. nauczycieli, 194. dozorców, i 392. 
innych wykształceńszych professyi (ale jakich, nie wiemy). Wy­
robników* było 5,607. sług domowych 2,808. i 4,245. mieszanych. 
Krom tych było około 60,000. dusz „bez zatrudnienia" szczegól­
n e j kobiet i dzieci. Wyznania religijne są podane w okrągłych 
liczbach następujących: Kościół anglikański liczy 44,000; rresby- 
teryjanie szkoccy i t. d. 21,000; Katolicy 1 0 5 0 0 : Metodyści We- 
sleyanie 7,500; Independenci, Baptyści, pierwotni Metodyści i L u ­
teranie razem 5000; Żydzi 325; ,przyjaciele" 70; protestanci nie 
określeni bliżej 4,000; i około 5000. nieokreślonych Mahometan, 
Buddystów, Libertynów i t, p.

Co do wychowania znajdujemy, że przeszło 21,000. było nie 
umiejących czytać, około 9000. umiejących czytać „le me pisać, 
i że 65,000. umie dobrze czytać i pisać; z czego pokazuje się, że 
kiedy w roku 1858. na 100. osób tylko 63. umiało pisać i czytać, 
w roku 1861. liczba ta podniosła się do 68. od sta. Do szkoły 
w dnie powszednie i w niedziele uczęszczało 9000. chłopców i bii- 
zko 9000. dziewcząt.

Znajdujemy w tćj księdze, że w roku 1861. przybyło wycho­
dźców przeszło 16,222.; a 2,332. urodziło się więcej, aniżeli umarło. 
Liczba ślubów uroczyście zawartych powiększyła się od 403. w r. 
1855. do 878 w r. 1861; a z tych przeszło trzecia część wzięła ślub po­
dług obrządku anglikańskiego. Statków zawinęło w r.* 1861. 596. 
z 10,317. czeladzi okrętowej. Odbiło od brzegów Zelandyi w obce 
strony 546. statków z 9,427. rąk. Wszystkiej wartości towarów 
przywiezionych na osadę było 2,493,811. funtów sterl. a wywie­
zionych wartości 1,370,247. funtów sterl. To jest przeszło 100. 
od sta. Wywieziono złota 194,234. uncyi wartości 752,657. funtów 
sterl. Sprzedano w kolonii pustego gruntu 1,782,890. akrów <) za 
sumę 100,000. funtów sterl. Gruntów uprawnych w ręku Euro­
pejczyków było 226,621. akrów; koni 20,000. 193,000. sztuk bydła 
rogatego, 2,760,000. owiec, 12,000. kóz, 43,0j O, trzody chlewnej 
i 235,000. drobiu. W roku 1861. przyszło do Nowej Zalandyi 
1,236,768. listów, a wysłano za granicę 257,000. Wykroczeń oso­
bistych, które wytoczył Najwyższy trybunał, by lo 127. z któryoh 
92. ukaranych. Spostrzeżenia meteorologiczne, na których się ten 
wykaz kończy, pokazują, że klimat tameczny bardzo się. zbliża 
do klimatu w Anglii; przez 365. dni padalu 176. razy ; maximum 
temperatury w Auckland było 108f a minimum 34°. A w jednym 
dniu spadło deszczu na 3 92. cale w przecięciu.

Do tych szczegółów trzeba jeszcze dodać, że w przeszłym 
i tym roku wielka chęć ogarnęła Irlandczyków do Australii, a szcze­
gólniej do Nowej Zalandyi. *Wielu z wychodźców ginie w drodze, 
bo spekulanci wysełają ich na chybi trafi na starych nadpsutych 
statkach, wielu zaś nie znalazłszy spodziewanego raju, wraca, albo 
kończy w nędzy i opuszczeniu. Dla religii katolickiej Kościół 
wiele czyni;'od  kilkunastu lat jest w Auckland stolicy Nowćj Za­
landyi, biskup katolicki, kdkunastu księży i zakouuice.

>) Akre angielski ma 40. prętów wzdłuż, 4. w szerz czyli 
4,840. jardów kwadratowych.
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